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na śmierć Aloizego Felinskhiego 


Słucbay szanowny Połshi Helihonie | 

Ty szumny Dniestrze, wy Wołynia błonie: 
Spełzła nadzieia, radość się wżal zmienia; 
Słuchaycie smntho i żałoby pienia. 


Lecz kiedy serce stratę rozczulone pęka, 
Gdy żal tohnienie odbiera przytłumione ciosem, 
ożeż w tedy strętwiaia lutnią tracać ręka ? 
Możnaż łkania gwałtowne przerwać wdzięcz- 

mym glosem? 


fteh-rie... Pozwolcie odetchnąć żalewi, 

Niech łzami serce ściśnione ukoię, 

Omiierielnył zawsze znikną prochy twoiz, 
le zasługi wiek wiekom opowi. 


O ty! szanowny Felińskiego cieniu I 
Przyim czystey prawdy hołdy w moiem pienin, 
SŚwietnych dni pasme twych parki przerwały, 
Ale nie zetrą zasłużoney chwały, 

Gdzie się rozoiaga- przestrzeń Wołynia 

płaszczyzny, 

Gdzie rolnik pracy swoiey odbiera plon złoty, 
Tam Feliński pracuiąc dla swoiey Qyczyzny, 
W ykształeał jeniinszu rzadkiego przymioty. 


Zerwał powagi niewolnicze pęte. 

Wziął sprzeczne zdania na rozsądku szale, 
A teh została w siechetnym z:pale, 

Prawdy nkrytey zasłona odięta, 


Piętne Wołynis i powahne niwy, 
Jedyna iego rozkoszy Krynica; 
Siada... i talent Delila szczęśli wy, 
W ięzyka Polskim każdego zachwycą. 


Gdzie mężów zacnych wiążą uczucia szlschatne, 
Gdzie miłość oświecenia ciemuotę rozprasza, 


Pogłes się w iego ustronin przedziera, 
Ożywia umysł i serce i usta, : 
Stałością duszę uzbraia Augusta, 
Przebywa Wisłę i wieniec odbiera, 


Trzebaż, by życie tak pięhne w swey wiośnie, 
Przecięte było, kiedy w sławę rośnie? 

Serce nłega pod żalu uciskiem, | 

O! losie wszystkoż będzie twym igrzyskiem ? 


Wszystkoż dia cię okrutny, swoie prawa traci? 
Niczemże są stracone przyszłości nadzieje; 
Zał Qyczyzny, rodaków, przyiacioł i braci? 
Dla twegeż uroienia dziś każdy łzy leie? 


Ale nie; stałość osuszy powieki, 
Niech ciało słabe, niszczy twa potęgą, 
Kro sława świetną wieczności dosięga, 
Tem uszedł losu, ten żyje na wieki. “3 
G. J. Szadbey. 
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Czyn wielkomyślny z naynowszych 
dziejów. 
(Schiller Tom. XP. Str. 97) 


Sztnki teatralne i Romanse odhrywaia 
nayświetnieysze rysy serca ludzhiego: zapala 
się nasza wyobrażnia, nasze serce zostaje £i- 
mnym; przynaymniey pożar tym sposobem wznie- 
cony iest nietrwały igaśnie w raeczywistym Ży- 
cia. W tym samym momencie, w którym nas nie 
wysznhana dobroczynność poczciweyo i cnotli- 
wegO aż do łez porusza, odmawiamy może 
nielitościwie wspercie ubogiemu żebrakowi. 
Kto wie czyliż to istnienie w uroionym 
świecie nie niszczy naszego bytu w rzeczywi- 
stym? muosiemy się właśnie miedzy dwoma 
ostatecznościami moralności, Aniołami i szata- 
pami, a środek — lodzi — zostawiamy me 
tkniętych. 

Ninieysza powieść nośi zaletną cechę 
.—n'e'aprzeczoney prawdy. — Spodziewam 


Tam Melpomena wieùce i nagrody świeine, się, że uprzeiemni kilka chwil thliwemu czy- 


aygodnieyszey ofierze czcicielów ogłasza. 


telniho wi. 


Dway braciś Boronowie W rmb 
zakochali się w pewney młodey i dobrey pa- 
mience, lak, że ieten o nainiętności drugiego 
nie wiedział. —Panna była piębus idla uczuć 
stworzong. — Obadwa dopasciti swoiey na- 
miętności wzrość do maywyższego śtapnia, 
ponieważ Żaden nie przeczuwał uiebezpie- 
czeństwa nayokropniepszego dla serca 
mieć w bracie współzalotniha. —Obydwa nie 
naprzykrzali się Pannie z zawcześcym ze- 
znauiem, it>h obydwa oszukali się wzsiemnie 
aż poki niespodziewany wypadek cieodkrył ta- 
iemnych ich nozuć. 

Miłość ich doszła  nnywyższega 
stopnia, ten nieszczęśliwy pociąg, iitóry pra- 
wie tyle zniszczenia w rodzie ludzkim spra- 
wił ile i przeciwny mu szkaradny występek, 
opanowsł ich serca, i zrzeczenia się obu- 
dwom nie pod bnym uczynił, — Panna oznła 
okropność położenia tych dwóch mieszczę- 
sliwy:h, nie śmiała ostatecznie losem ich roz- 
strzygać, lecz poddała własną swoią skłonność 
pod wyrok braterskhiay miłości. 

Zwycięzca w wałpliwey walce obowiaz- 
hów i uczuć, htórą nasi Filozofowie prętko 
roztrząsaią, ludzie ześ w praktycznym poży- 
ciu zwolna tylko przedsiebiera, mowił brst 
starszy do młedszego. „ Wiem, że moia dsiew- 
szynę z rownym iah ia hochasz zapałem. 
Nie pytam się oto, za him mowi dawnieyśze 
prawo. — Zostan tu, ia poydę w świat i bę- 
dę się starał, żebym ia zapomniał. — Jeżeli bę- 
dę mógł zapomnieć o niey, Raienczas bracie ona 
będzie twoją, a Bóg niech błogosławi twoię 
miłość ! —ieżeli zaś niebędę mogł — natenczas 
musisz ty poyść — i to samo uczynić. “ 


Nagle opnścił Niemcy, i ndał się do Ho- 
landyi — lecz obrsz dziewczyny za nim po- 
spieszył. Oddalony od mieysca swoiey miło- 
ści, wygnany z siedziby, zawieroiącey całę 
szczęście iego duszy, w htórey iedynie tylko 
mogł oddychsó, zachorował ten nieszczęsliwy; 
podobnie iah roślina niszczeje, którą Enro- 
peyczyk z łona macierzyńskiey Azyi gwałto- 
wnie wydziera, i z łagodnieyszego w ostrzey» 
szy przenosi klimat. W rozpaczy przybył do 
Amsterdamo tam złożony od zgniłey gorącz- 
hi, która mu co moment śmiercią groziła. O- 
braz iedyny zagrzewał wszyskie iego szalone 
marzenia, od posiadania oney zawisło iego 
uzdrowienie. — Lekarze zwątpili oiego życiu, 
i tylko zapewnienie dostania znown hochan- 
ki wyrwało go z wolna z rąk śmierci. Chwie- 
łący się kościotrup, okropny obraz pożeraią- 
cego smutku przybył do swego oyczystego 
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miesta wchodzi 

swego bral; 

» Bracie otóż znow tu iestem. Bóg wie 
ilem ufał memu sercu — więcey nie ie- 
stem w stanie, 

Młodszy brst okazał się niemniey stałym. — 

W bilha tygodai wybrał się w drogę. 

,„ Tys bracie uniosł twóy żal aż do Ho- 

„ landyi — ia sprobuię daley go zaniesć. — 

„ Biesprowadź ią do ślubu aż poki ci nie 

„, napiszę.— Tego iednego warunku dopu- 
» sżcza się przywiazanie braterskie. — Jeżli 
;, będę od ciebie szczęśliwszy ?  Zatrzytnay 
n ia sobie, a Bóg niech błogosławi wasz 
» związek. Jezli nim ne będę? Niech nas 
„ P. Bóg ma w swoiey opiece! Bywsy zdrow 
» Zatrzymay tę zapieczytowana paczkę i nie 
n Otwiersy iey pierwey, aż eię oddalę do 
p» Batawii. «* 

Tu wyrzekłszy wskoczył do poiasdn. 
Odarzeni i prawie na pół martwi pozieraliza nim 
pozostali; w szlachetności przewyższył swego 
brate. Miłość i żal po stracie nayślachetniey- 
szego z ludzi opanowały pozostałego. Tur- 
kot pospiesaaiacego powozn przeszywał iego 
serce. Bano się o iego życie. Panna —lecz 
niel o niey będzie mowa przy kohcn. 

Otwnrzono pakiet. Znaydował się w nim 
ważny zepis wszystkich dóbr Niemieckich na 
rzecz brata zrobiony, na ten przypadek ie- 
żliby uciehaiąceinu poszczęściło się w Bata- 
wii. Zwycięzca samego siebie odpłynał z Hol- 
łendershiemi kopcami i przybył szczęśliwie dg» 
Batawii. —W kilka tygodni napisał do 
brata l:st następniacy: 

» Tu gdzie składam dzięki Naywyższemn, 
tu myślę zrozkssza męczęnnika o tobie i o 
naszey hocharey. — Nowe losy i przedmio« 
ty otworzyny oroia duszę, a Bóg mi udzie- 
MŁ siły zrobienia dla przyisżni naywięk- 
szey ofiary, twoią iest — Boże, ta łza spa- 
dła — ostatnia — zwyciężyłem — Twoią 
iest Panna. Bracie, ia nie miałem ig 
posiadać, to znaczy, że ona nie byłaby ze 
mną szczęśliwa. — Lecz, żeby kiedy ta myśl 
się w niey odezwała, że ze mną mogłaby 
nią bydź — Bracie! Bracie | —Niechay ta 
wina spadnie na twoią duszę. Nie wspo- 
minay ish ci się tradnem stało nabycie oney, 
Szanuy tego Anioła zawsze tak, iak ci two- 
ia młoda miłość nakazuje. — Szsuuy ią iako 
drogi upominih brata, którego widzieć 
więcey nie będziesz. Byway zdrów nie do- 
nos mi kiedy masz mieć wesele — Moie ser- 
ce dotad iest zakrwawione. —]onieś mi 
o twoiem szczęścin.—Moy postępah będzie 


do izby śwoiey kochanki i 


mi rękoywig, że mnie Tóg i na cudzey nie- 
opnści ziemi: ,, 

Wesele się odprawi!o. — Rok trwało nay- 
Szczęsliwsze z małżeństw — potem umarła żo- 
RA: — Umitraiąc zeznała dopiere swo:ey po- 
Wierney nieszczęsliwości taiemnicę, Że zbie- 
Błego więcey kochała. 

Obadwa Bracia żyli ieszcze. — Starszy się 
Fowtórnie ożecił w swoich dobrach w Niem- 
czech. — Młedszy pozostił w Batawii, i wy- 
Szedł na znacznego i szczęśliwego człowieka. 

iernie dotrzymał zrobionego ślnbu mie że- 
mió się nigdy. J... n.... 


P. D. Diimonta niewola Afrykańska. 
( Dalszy ciąg ) 


Miastem zwyczay, wychodzić na o- 
Statku z-Bagna, gdyśmy w nieżyznych o- 
kolicah pracowac mieli, a zaś nasamprzód, 
gdzie spodziewać się mogłem sposobności do 
Skradzenia czego. Właśnie w ten dzien, gdy 
Szeik przyszedł, dla wybrania. pięciuset 
niewolników , szedłem pierwszy wesoło w 
nadziei zdobyczy. Było to szczęściem dla 
mnie, bo tylko tych 500 niewolników, btó- 
rych Szeik za więzieniem zasiał, odprowa- 
dzone pod mocną strażą do Titry; gdzie 
wymiana nastąpić miala: obądwa dowodcy 
całowali się nawzaiem w raniona, poczem 
nastąpiła wymiana, pozdeymowaso z vas tañ. 
ouchy, i tylhe .kaydany na nogach zostawio= 
mo, iako znamie służebnictiwa naszego pod 
rządem władcy Algieru, przyodzieno nas 
i przez 3 miesiace Żżywiono, nie używaiąc 
nas zupełnie do pracy. Co za pociecha! 
Gdy nareśzcie czas nadszedł, w którym Bey 
ejowi Tanetańskhiemu harecz płaci, zapro- 
Wadzono nas do Algier u. 

Chrzęściianie dostrią co rok nową odzież, 
Która się składa z pewngo rodzaiu opończy 
Wełnianey z kapturem, z takichże spodni, 
Z dreliobowey hoszuli, i safiianowych trze- 
wików, które zwyczaynie na ieden tylao dzień 
słażą. Dla pożywienia dawano nam co 24 
godzin dwa czarne chleby, ważące 5 uncji 
1 7 lub 8 zgniłych oliwków. 

Bagno dzieli się na sale, z których każ- 
da mieścić może 40 do 50 niewolników. Kto 
nie znayduie dla siebie żadnego więcey miey- 
Sca, ten mosi Siedzieć na schodach lab na 
dziedzińcu. Każdy niewolnik zatrudnia sią 
rzemiosłem iekie umie. Ponieważ ia nie u- 
taiałem żadnego, musiałem pomagać oieślom 
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i robotnikom w "broicwni, albo też e'ężary 
dzwigąć. Ze świtem bębniono na pobudkę, i 
rozdawano roboty, które Monczyły się o go= 
dzinie 4 wieczorem. Dozwalano nam pół 
godziny, w *którey mógliśmy się udawać do 
Konsnlów sobie właściwych, i starać się © 
swoie wykupienie; oi Konsalowie nie omiesz- 
kiwali nigdy , uraezać nas ostatkami potraw 
ze swoiego stołn, Kto o g dzinie 5 w B a- 
gno nie iest obecnym, musi uwiązany do pa 
la na dziedzińca nocować! a za drugim razem 
biia go kiymi, i zadają mu naycięższe robo- 
ty w gorach. Na kradzieży w mieście lub 
arsenale złapany niewołóik, musi przez czas 
niei ki włsczyć za scbą łańcnch z kłodą 120 
funtów ważącą.  Niewolaikom Chrześciianom 
nie zbronro iest pić. wino lab gorzałkę, którą 
tu kupić można u żydów; sami nawet biali 
Muzotmani piia te tronki bez obawy. 

Jest to uwagi godna, iż w czasie 8 mie- 
sięcznego pobytu moiego w Algierze 
wszystkich Konsalów, żadnego niewyiąwsy 
aresztowano. Dey bowiem, życzy sobie cze- 
stokroć, otrzymać  iaka rzeez pożyteczną 
od Cudzoziemców dla swego arsenałn; z tey 
przyczyny udaie się on do naybogatszego ży- 
da, ten zaś wymienia mu Konsula, któryby 
życzenia jego spełnić był w stenie. Dey gza- 
prasza Konsula do siebie, przyiwuie go ňa- 
wą podchlebie mu rożnym sposobem, i prosi 
o wstawienie się do swoiego Rządu; Konsul 
przyrzeka to ncaynić, nie maiąc atoli chęci 
dotrzymania, danego słowa. Dey mwczekuie 
cierpliwie naypierwszego okrętu Konsula Na- 
rodo, który, gdy żądanego przezeń przedmio- 
tu nie przywozi z sobą, rozkaznie z gnie- 
wem Konsala zawołaó do siebie, wyrzuca ma 
iego nie dotrzymanie słowa, plnie i biie go 
po twarzy, a nareszcie każe go uwięzić. 
[yin ozasen żyd przynosi to, czego Dey żą- 
dał, on zaś przypisując to staraniom Konsnla 
puszoza go na wolność, i daie mu kosztow» 
ne podarunki, mowiąc: ,, gdybym cię nie uwię- 
żił, nie byłbyś pisał.“ pieniędzmi Deya o- 
płaca Konsul żyda, który mu na wzaiem shła- 
da bogste podernakhi. 

Tego żyda nazwiskiem Bougignak 
zastrzelił pewny Turczyn w własovin iego 
sklepie. Następca iego nazywa się Bagre. 
W pierwszą Sobotę po zabiciu rzeczonego 
żyda, zamordowali 'Lorcy 400 żydów męż. 
czyzn, kobiet i dzieci, i zrabowali ich ma- 
isthi. _ Następniacego poranku musieliśmy 
za bramę Dabolenutte do spalenia wszyst- 
kie wynosić trupy. Następuigcego znawa 
piątka zamordowali Turcy Deya, ponieważ 
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sprzyjał żydom. Ali Adjali nastąpił po 
miu, bsrbarzyniec ten, zawsze trunkiem za- 
łany, w dwech Piąthach zamordował 8 nije- 
woluików ze swoiego serain; a nareszcie i 
sam został w łaźni zabity. Następca iego w 
hilke miesięcy po doznanym od Lorda E xmo- 
utha ciężkim karcenia, zgładzomysżostał poe 
dóbnież gwałtowną śmiercią. 


(Dokończenie nastąpi ) 


Catalani 
( Artykut radesłany X 


JM. Pani Catalani, htóra tey żimy 
do pierwszych mzywano stolic, wielką część 
tey twardey POTY rohu we Lwowie prze- 
pędziła. Winniśmy dłuższy iey poby! prze- 
mieszknigcym tn krewnym iey męża, których 
odwiedzić przyiechała. Opuściła Warszawę 
na poczatku źiidy, w preedsiewzięciu udania 
się na Półnte; przymoszonea dla Inrozów 
podróż swą do wiosny odłożyć, za dni hil- 
ha Lwow opnściła i do Rossyi wyiechała. 
Mowić na pochwałę talentu JPani Catalani, 
któremu powszechnym zdaniem przyznana 
pierwszeństwo, co wszystkie pisma peryodycz- 
ne od hilkuuastu lat ogłaszaią , byłeby rze- 
eza sbytnig, nymować onemu nie moga tyl- 
ho nie umieiętni i zawistni. Naydłużey JP. 
Catalani bawifa w Auglii, gdzie: w ciągu 
ośmroletniego póbytu z stałym zawsze unie- 
sieniem przyiętą była, a dochód iey roczny w 
tym  Krsia de dwudziestu piętin tysięcy 
dukatów wynosił. 

Z tamtad udła się do Francyi, gdzie od 
Łudwika XVIII otrzymała przywiley Król. 
Włoskiego teatru z zupełną własnościa do 
niey należzcego i z dodathiem 23,000 fran- 
hów na miesiąc. Teatr ten nayozdobniey przez 
P. Catalania przekształcony stałsię neypierwszy 
w Europie, a lybo kompozytorowiePner 
i Spontyni do Dyrekcyi należeli, navy- 
pierwsze głosy iukoto Crivelli, Bar1lli 
Porto Garsia i spiewaczki Sessi, Fo- 
dor, Berinotti, Morendi, Feron 
operę tę składały, teatr ten iedybie d!a 
JP. Catalani byt uczęszczany i dnie, w które 
spiewała stanowiły iey dochod, i nadgradza- 
ły straty poniesioue w dniach, w których 
sama nie spiewała. Nakoniec opuściła te- 
atr Paryzki w przedsiewzięciua podroży 
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do Niemiec, która skutek naypomyślnieyszy 
usieńczył. W roku przeszłym dała w ciagu 
trzech niedziel w Wiednin 4 Koncertas, 
które mimo niesposobną porę rukn, iaka iest 
lato znaczną snminę przyniosły. Od N. Ce- 
sarza JMei. z nieshonczoaa dobrocią przy- 
ięta, otrzymała w npominka hleynoty do u- 
bioru służące, a od Miasta Wiednia na 
nwielbienie iey talenta wybitym zestał me- 
dal. w Berlinie od.brała JP. Catalani od 
Króla Pruskiego wielki Medal Aksdemii Nauk 
i Kunszów z listen Monsrchy, 
dla niey nader zaszczytnym a oraz pamiątka 
nayslzachetnieyszego darn, W Oststpich cza- 
sach dała JP. Catalsni w Warszawie 4 Kon- 
certa na które wniyście kilkuset osobom od» 
mówisne było dla macishu. Po'zwiedreniu 
Rossyi, postanowiła nadać się na spokoyność, 
wsławiwszy imie swoie tak dotąd piesłyśchae' 
nym talentem spiewania, iakoteż usz lache- 
tniesiem onege dobroczynnościa dla ubogich 

Szczegóły te niezaprzeczonemi dowoda- 
mi npoważnione i z uaypewnieyszych zrodeł 
czerpane, Publiczności ndzielamy. 


Pięknosć 
Drogi piękności przymiocie 
Bóstwa słodyczy ezdobo, 
Ty e rączym wieków polowie 
Kwiat młodzi uwodzisz sobą. 


Każdy cię młodzieniec hoży, 

Z uniesieniem szuka w świecie, 
Powiedzże, ozy mieszkaż w róży, 
Czy w swieżym fijałku kwiecie 7 
Może w różowey Kaliny 
Jegodkach cię szukać trzeba; 
Alboteż w czarnych dziewezyny 
Ukryły oezk:eh cię Nieba? 


Może cię miłość nkrywa 

W nczuciach z miłą kochanka ? 
W ten czas swą Laurę nazywa, 
Naysłuszniey Filon niebianką. 


» Tah iest, rzekł kupido mały, 
Tam piękuość trwsle przebywa, 
Gdzie ostry koniec mey strzały, 
Dwa serca razem przeszywa, “ 


G. J. Szadhey. 
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Rodakcyia F, Kraltera. — Drukiem J, Pitera 
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